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Omawiany okres czasu minął pod znakiem 
sesji sejmowej, która budzi w tym roku specjale 
ne zainteresowanie ze względu na powstanie Ko: 
ła Parlamentarnego O. Z. N. Zainteresowanie to 
przejawia się w szeregu komentarzy jakie Kołu 
Parlamentarnemu poświęca prasa. 

Drugim ważnym wydarzeniem skupiającym 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


zainteresowanie prasy był przyjazd do Warsza: 
wy min. spraw zagranicznych Francji p. Delbosa. 
Dzienniki snują szereg domysłów około rozmów 
przeprowadzonych przez min. Delbosa z polski: 
mi czynnikami decydującymi, oraz cytują głosy 
prasy zagranicznej, dotyczące omawianej wiz 


zyty. 





Na mocy decyzji Szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego, pułk. A. Koca, 


„Gazeta Polska” stała się z dniem 9 grudnia b. r. naczelnym organem 


prasowym Obozu Zjednoczenia Narodowego. 





SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 
Koło parlamentarne O. Z. N. 


W/ drugim dniu obrad sesji sejmowej prezes 
Koła Parlamentarnego O. Z. N. pos. Świdziń: 
ski złożył oświadczenie o zorganizowaniu Koła. 
Pos. Świdziński podkreślił, że drogowskazem dla 
członków Koła będzie konstytucja i testament 
zawarty w słowach i czynach Józefa Piłsudskie= 
go. Koło skupia się wedle zasad zawartych w 
deklaracji lutowej płk. Koca, 
która jest deklaracją ideową 
Obozu Zjednoczenia Narodo» 


wego—jako organizacji Naro: 
du. Następnie wyjaśnił pos. Świdziński, że Ko» 
ło określi swój stosunek do przedłożonego 
Izbom preliminarza budżetowego w Komisji, 
gdzie preliminarz ten będzie szczegółowo rozpa* 
trywany. Stosunek nasz do prac 
R zą d u — oświadczył wreszcie pos. Świdzińe 
ski—będzie zawsze rzeczowy z 
zachowaniem pełnej niezależe 
ności w ocenie jego działale 
ności. Kazdy pozytywny wysie 
łek Rządu, zmierzający do po 
większenia siły, bogactwa i 


znaczenia Polski spotka się 
z poparciem Koła. 
O.Z.N. opiera się na konsty: 


twceji jako fm"a., fitndamencie 
SwWYyoRBSAZLATAM "NEC MOŻĘ 4ez 
istnieć zadna sprzeczność mlę: 


dzy powstaniem Koła Parla 
mentarnego, a literą konstyż 
tucji. Nietylko litera konsty: 
tucji, lecz i duch jej w jakieje 
kolwiek formie nie mógł być 
naruszony próbą uporządkowae 
nia ' i pogłębieńia pracy ma te 
renie parlamentu przez parla: 
mentarzystów, którzy biorą 
udział w akcji organizowania 
żywych sił narodu. 

(Z przemówienia pos. Tomaszkiewicza prezes 
sa grupy Sejmowej Koła Parlamentarnego). 

„Słowo (Wilno), org. konserwatystów, w 
nr. z dn. 2 b. m. w artykule Cata p.t. „Po co 
się tworzy Klub Ozonu w Seje 
m ie * stawia dwie odpowiedzi na to pytanie: 
1) Klub Ozonu jako jednolity front w sprawie 
Zamku, 2) Klub Ozonu jako front jednolity w 
sprawie rządu. Co do pierwszej możliwości, to 
autor przypuszcza, że wybór prezydenta, posia* 
dającego szeroki zakres władzy wykonawczej 
według konstytucji kwietniowej, nałożonej przez 
Sejm, na sankcję, wiszącą nad Sejmem jak miecz 
Damoklesa — plebiscyt. Nie o to więc chodzi. 
Zdobycie rządu przez O.Z.N. „byłoby 
najlogiczniejsze, najdoskonal- 
sze'. — Ale... o zakład czytelnika 
—że tego nie będzie. Żadnego 
votum nieufności nie będzie, 
żadnego usiłowania usunięcia 
obecnego gabinetu nie będzie. 
Jedynym skutkiem stworzenia klubu będzie osła: 
bienie siły sankcyj Sejmu w kontroli pracy rzą: 
du. Kontrola taka istniała, choć słaba. Teraz przy 
postanowieniu solidarnego występowania parlaż 
mentarzystów O. Z. N. w sprawach zaufania dla 
rządu — sankcja ta osłabnie zapewnie. 

„Jednym słowem — pisze Cat — 
obym był fałszywym proro»* 
kiem, ale obawiam się, ze pa: 
raliż Sejmu na zewnątrz, zwyż 
cięstwo naprawiaczy na wee 
wnątrz będą jedynymi prakty: 
cznymi skutkami powstania 
Klubu Ozonu'. 

Naród i Państwo, tygodnik naprawia: 
czy w nr. 47 — 48 z dn. 5 grudnia b. r. powoła: 
nie do życia Koła parlamentarnego O. Z. N. na 
zywa faktem dużej doniosłości politycznej. 

Fakt jest doniosły — dowodzi 
pismo — zarówno bezpo średnią 
wagę, jak też jako zerwanie z 
tezą, ze Parlament źródła swej 
siły może szukać w oderwaniu 


się od nurtów politycznego 
życia społeczeństwa, w swej — 
w samym zestawieniu tych 
słów tkwi paradoks—swoistej 
niejako apolityczności. 

Następnie pismo zastanawia się nad liczebno* 
ścią Koła, dochodząc do wniosku, że w przysz= 
łości nastąpić powinna pewna selekcja członków 
Koła, przynajmniej w tym zakresie ażeby zdolne 
ono było do jazdy w mniej wię: 
cej wspólnym kierunku. 


Zadania obecnego Sejmu 


W tym samym numerze omawiany tygodnik 
zamieszcza art. wstępny p .t. „Przed nową 
sesją '. Pismo podkreśla, że zebranie sesji 
Sejmu szczególnie wtedy, gdy Sejm ten nie obź 
raduje w permanencji jest wydarzeniem dużej 
wagi. Zwłaszcza obecnie zwołanie sesji ma 
ogromne znaczenie. Chodzi bowiem, o to, czy 
nasze ciała parlamentarne potrafią podczas tej 
sesji wejść na drogę, która poprowadziłaby je do 


wzmocnienia swej pozycji jako naczel-. 


nej instytucji i naczelnego 
wyrazu całości naszego zycia 
społecznego. 

Pozycja obecnego Sejmu została osłabioną w 
społeczeństwie dzięki zlekceważeniu dużych 
sił zbiorowych, które ustosunkowały 
się negatywnie do sposobu powstania. Dotych: 
czasowe prace obecnego Sejmu również nie mos 
gły przyczynić się do wzmożenia jego pozycji. 

Przeciwnie! W teoretycznych 
koncepcjach rzuconych parla: 
mentowi, jako zasadnicze wyż 
tyczne jego działania i postę 
powania było— oświadcza Naród i Pań: 
stwo—poważne niebezpieczeń: 
stwo dalszego odrywania par 
lamentu od społeczeństwa, a 
więc od jedynie istotnego źróż 
dła jego siły i znaczenia, na 
tomiast pomniejszanie jego 
roli przez zamienienie go na 
szereg wspólnie zebranych i 
obradujących sejmików pro 
wincjonalnych. 

Parlament obecny powołany jako przeciwień: 
stwo sejmów t.zw. przedmajowych, był 


bliski w czasie ubiegłej sesji uznać za najwazniejź. 


Sze swoje zajęcie prz eszkadzanie w 
drobiazgach i fragmentach rzą: 
dzenia, pozostawiając inicjatywę ustawoe 
dawczą czynnikom rządzącym. [Tego rodzaju 
praca obecnego Sejmu, nietylko że nie podno= 
siła jego autorytetu, ale stała się jednym z czyn= 
ników, bardzo groźnego zjawiska — osłabi ez: 
nia wiary w wartość calego 
systemu parlamentarnego. 
Ażeby Sejm mógł na obecnej sesji odnaleźć 
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właściwy ton i podnieść swój autorytet w spo= 
łeczeństwie, skutecznie tym samym przeciwdzia* 
łając owemu szkodliwemu zjawisku szerzącej się 
niewiary w ustrój parlamentarny, musi — zdae 
niem pisma — w pracach swych specjalny nacisk 
położyć na sumienne i dobre wykonywanie ro» 
boty budżetowej, oraz zająć się szeroką i 
ujmowaną pod kątem przysz: 
łości inicjatywę ustawodawczą. — Zlekc eż 
wazenie tej prawdy — kończy Nae 
ród i Państwo—musiałoby mieć 
skutki wybitnie ujemne. 


Kongres Stronnictwa Ludowego 
w Krakowie 


Zielony sztandar, org. Str. Ludo= 
wego w nr. 62 z dn. 5 grudnia b. r. przynosi wiae 
domość, że Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego postanowił zwołać na 
dzień 30 i 31 stycznia 1938 r. do Krakowa kon: 


gres Stronnictwa Ludowego. 


Ilustrowany Kurjer Ludowy 
(Lwów) w nr. z dn. 5 grudnia b. r. w artykule 
wstępnym zastanawia się nad przyczynami, jas 
kie skłoniły władze Str. Ludowego do zwołania 
kongresu w Krakowie, a nie w Warszawie, jak 
to miało miejsce dotychczas. 


Podobno w Str. Ludowym zarysowały się 
dwie grupy. Jedna z nich stoi na stanowisku bez= 
względnego podporządkowania się wskazaniom 
b. przywódcy ludowców W. Witosa, druga na: 
stawiona jest do niego krytycznie i dąży do po» 
rozumienia z partiami w kraju, a nawet gotową 
jest pójść na pewne koncepcje współpracy z 
OZENW 


Doły chłopskie — dowodzi pismo — 
znacznie osłabły w swym ne: 
gatywnym ustosunkowaniu się 
do Rządu i O.Z. N. Godzą się one 
z rzeczywistością i gotowe są szukać dróg wyj: 
Ścia opartych na istniejących stosunkach. W/ee 


dług zebranych przez pismo informacyj — na 


wsi zaczynają coraz częściej podnosić się głosy, 
że skierowanie wysiłków mas chłopskich do wale 
ki o nierealne hasła powrotu emigracji 
politycznej z pominięciem tysiąca innych 
niezmiernie istotnych dla wsi spraw, nie wydo: 
będzie chłopów z nędzy w jakiej się znajdują. 

Grupę reprezentującą zwolenników Witosa 
reprezentuje w Str. Ludowym — Małopolska, 
ludowcy z województw warszawskiego, lubel= 
skiego, białostockiego czy łódzkiego nie przy» 
wiązują wielkiej wagi do powrotu Witosa. Zwos 
łanie kongresu do W/arszawy mogło pociągnąć 
za sobą zbyt liczny udział delegatów z poza Mae 
łopolski jako z obczów bliżej Warszawy połos 
zonych, a wtedy kwestia powrotu Witosa na: 
trafiłaby na różnicę zdań. 


Natomiast wybór Krakowa jako miejsca ob= 
rad kongresu daje gwraancję że sprawa ta znaje 
dzie jednomyślność, co stworzy pozory, że cały 
ruch ludowy przywiązuje wielką wagę do pos 
wrotu Witosa. 

Poza tym w wyborze miejsca obrad kongresu 
grały jeszcze inne czynniki. Otóż niektórzy dzia: 
łacze Str. Ludowego i P. P. S. usilnie zabiegają 
o współpracę tych dwu stronnictw. Jak dotąd 
współpraca ta napotyka na trudności. W ystar: 
czy wspomnieć ostatni strajk chłopski. Miał on 
być poparty przez socjalistów w całym kraju. 
Tymczasem jedynie Kraków solidaryzował się 
z akcją chłopską. I właśnie ten fakt — zdaniem 
pisma — miał również wpłynąć na wybór Kras 
kowa, tam bowiem łatwiej będzie mówić na też 
mat zgodnej współpracy obu stronnictw. 


Zagadnienie totalizmu 


„Zaczyn' w nr. 48 z dn. 2 grudnia poświęż 
ca artykuł wstępny totalizmowi. Pismo nawiąż 
zuje do dwu przeciwstawianych sobie ostatnio 
pojęć, do totalizmu nacjonalistycznego i klasoż 
wego. | 

Przyjmując dyskusję na płaszczyźnie tego po» 
działu pismo stawia pytanie co różni między so* 
bą te dwa pojęcia. 

Różnicę taką widzi „Zaczyn'* wyłącznie w uzae 
sadnieniu, w umotywowaniu metod i techniki 
rządzenia, które są prawie identyczne Dyktae 


tura narodu i dyktatura pro» 


letariatu, są to pojęcia fikcyjne. 

T[Totalizm — pisze „Zaczyn*' — nie jest 
teorią typu społecznego, spo 
łecznymi są nacjonalizmy i po 
działy klasowe. Totalizm— to 
technika, konstrukcja państwo» 
wa i tylko jako taka może być 
rozpatrywana i analizowana. 
Zupełnie jest rzeczą drugo 
rzędną jakimi motywami poe 
sługuje się ta konstrukcja — 
klasą czy rasą — skutek jej 
działania zarówno w mechaniż:e 
mie maszyny państwowej, jak 
i w ostatecznych refleksjach 
społecznych—oto rzecz zasade 
nicza. 

Totalizm — zdaniem „Zaczynu* — wypływa 
często z prawnych konieczności, chociaż na po: 
czątku rozwoju jakiegoś ruchu nie jest przewie 
dywany, tak było w Sowietach i w Niemczech. 
Socjalizm klasowy w Sowietach tak jak narodoe 
wy socjalizm nie miały u swych podstaw pańż 


stwa totalnego. Walcząc z demokracją i parla: 


mentaryzmem zdradzały raczej pewne skłonno= 
ści do absolutyzmu i hierarchii. Absolutyzm ce: 


chuje sprężysta policja, a totalizm — plan pań. 


stwowy. 
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Po tym rozgraniczeniu między totalizmem a 
absolutyzmem pismo oświadcza, że totalizm 
powstał z możności przyjścia danego kra: 
ju do wyższej formy organ i 
zacji państwowej przy sposob: 
ności rewolucji typu społecz: 
nego. 

I zupełnie niezależnie od tego jaki ruch psy* 
chicznozpropagandowy go poprzedzał, totalizm 
jest zawsze państwowy. Przechodząc na grunt 
polski, Zaczyn podkreśla, że Polska zmie: 
rzająca ku dynamizmowi państwowemu nie pos 
winna kierować się ani na prawo ani na lewo. 

Dynamizm państwowy, wzbież 
rający i realizujący potęgę 
państwa polskiego i potęgę 
zorganizowanego w państwie 
narodu, nie potrzebuje legi 
tymować się żadnymi przymiot: 
nikama: ani lewymi, ani pra 
wymi ani nacjomalistycznymń!, 
ani klasowymi. 

Linia centrowa dynamizmu 
państwowego—to nie jakiś tam 
bliżej nieokreślony i koniun: 
kturalny, a pierzchliwy soli 
daryzm i brak decyzji — kończy 
pismo— lecz jeszcze jedno z po 
twierdzeń teoTri1-'o specyf1c z 
No Sct i Mądrzędnosśsci zag ad 
nień państwowych. 

Zwywodami Zaczynu polemizuje socja: 
listyczny „Robotnik* wmnr. z dn. 6 b. m. 

Pismo to dowodzi, że totalizm nie można iden= 
tyfikować z ideologią potęgi państwowej, jak to 
usiłuje udowodnić „Zaczyn'. Totalizm nie 
jest czystą ideą państwa. Przeciwnie ma on za: 
wsze zabarwienie klasowe. Np. totalizm „Z aż 
czynu ' — zdaniem „Robotnika — jest 
niczym innym jak zamaskowaną teorią elity. Ale 
obecna elita jest właściwie partyjną biurokracją 
i dlatego w konsekwencji „Zaczyn'* utożsaż 
nia interes tej partyjnej biurokracji z interesem 
państwa. 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Prasa omawia na ogół b. przychylnie moż 
wę wicepremiera i ministra skarbu Kwiatkow= 
skiego, wygłoszoną w Sejmie dnia 1 b. m. Ob 
szerne exposć, w którym p. minister wykazał 
szybki i bardzo pocieszający postęp gospodar: 
czy w Polsce, znane jest kazdemu, gdyz poda: 
wane było prawie we wszystkich dziennikach 
polskich. 

Obecnie na łamach prasy omawiane są obszer: 
nie sprawy cen ziemi, inwestycyj w pionierskich, 
w biernych dotychczas okręgach rolniczych, 
przerzucenia małorolnych z zachodniej Małopol- 
ski na Wschód. W związku z tym należy przy* 


pomnieć bardzo ciekawy wyjątek z mowy min. 


Kwiatkowskiego, który powiedział m. in. 


Ale wysiłek największy będzie nadal montowany 
w t. zw. popularnie już dzisiaj „Okręgu Central- 
nym '. Wszystkie argumenty polityczne i gospo- 
darcze, w skali ogólno-państwowej, przemawiają 
za tym, by program ten zrealizować szybko i zde- 
cydowanie. 

Tu bowiem stajemy przed dziejową  konieczno- 
ścią. Okręg Centralny nawet jakby i w szczegó- 
łach programowych jest nawrotem do podświado- 
mie odczuwanych konieczności  geo-ekonomicz- 
nych przez historyczną Polskę, a załamanych przez 
rozbiory. 

„Dziś ponownie w okręgu Sandomierza odkry- 
wamy rudy żelazne i uruchamiać będziemy pierw- 
sze zaczątki hutnictwa. Zagospodarowanie tych 
ziem zmieni układy strukturalno-ekonomiczne wie- 
lu dzielnic Polski. Wisła — stanie się w konsek- 
wencji arterią komunikacyjną nie tylko potrzebną, 
ale i konieczną. Wzmocni się organicznie i tech- 
nicznie bezpieczeństwo państwa. Samopoczucie na- 
rodu polskiego podwoi się. | 

Ale gdybyśmy nawet nie chcieli uwzględnić tych 
potrzeb i zadań historycznych, to same stosunki 
ludnościowe krzyczałyby tam o uprzemysłowienie 
tego okręgu. Powiat lubliniecki na Śląsku ma 
63 mieszkańców na km. kw., powiat bydgoski 44, 
inowrocławski 49, grudziądzki 56, „białostocki 45, 
sochaczewski 71, grójecki 78. Francja ma 76 miesz- 
kańców na km. kw., Szwecja 14, Finlandia 9, Pa- 
lestyna 47, Dania, 83, bogata Szwajcarią 101, uprze- 
mysłowiony Luxemburg 117, a w okręgu central- 


nym Polski, powiat sandomierski ma 105, łańcucki 


110, brzeski 120, bocheński 130, rzeszowski 146, 
przeworski 148, tarnowski 162! 

Jestem zdania, że cyfry te — w okręgu, który w 
znacznej części, stoi na najprymitywniejszym pozio- 
mie gospodarczym — wołają o aktywny program. Ale 
po planie 4-letnim musi przyjść plan nowy szer- 
szy i lepszy. 

Gospodarczo-terytorialne podstawy tego okręgu 
będą musiały być w konsekwencji rozszerzone. 
Trzeba o nim już dziś myśleć, gdyż w ten sposób 
może być uświadomiony i może dojrzewać myślo- 
wo w społeczeństwie polskim całym nowy plan, 
wielkiej przebudowy. Teren ten, ze względu na su- 
rowce, ze względu na równowagę ruchu gospodar- 
czege i towarowego „wschód-zachód”, ze względu 
na interesy ekspansji handlu zagranicznego i złą- 
czenie komunikacji wodnych na szlaku Bałtyk — 
Morze Czarne, musi się w drugiej fazie realizacji 


prac przesunąć nieodparcie w kierunku południo-. 


wo-wschodnim. Będzie to okręg zamknięty liniami 
trzech rzek: Bug — San — Dniestr, a jego stolicą 
Lwów. W ten sposób nowe obszary włączone bę- 
dą do planu aktywizacji gospodarczej”. 


„Wieczór. Warszawski z dnia 2 
grudnia w związku z mową min. Kwiatkowskie= 
go, na podstawie zeznań podatkowych, omawia 
dwukrotny wzrost dochodów mieszkańców Rzeż 
szowa, będącego jak wiadomo centrum nowos 
powstałego okręgu przemysłowego. Dowodzi to 
jak szybko inwestycje mogą podnieść pobrobyt 
w kraju. 


„Gazeta Polska z dnia 5 b. m. w art. 
p.t „Polityka cen ziemi a refof 


ma rolna, zastanawia się, nad sposobami 


przy których pomocy państwo mogłoby prowa: 
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dzić politykę parcelacyjną zgodną z interesami 
małorolnej ludności polskiej. W. szczególności 
„G. P.' twierdzi, ze: 


„.„.Czynnik nieskrępowanego obrotu ziemią musi 
być wyeliminowany; trzeba wzmocnić  publiczno- 
prawny charakter przebudowy ustroju rolnego, 
zerwać z połowicznością środków, danych władzom 
ziemskim dla wykonywania nadzoru nad prywatny- 
mi transakcjami ziemią. Przez rozszerzenie zasięgu 
parcelacji państwowej — zwiększy się oddziaływa- 
nie Państwa na rynek gruntów i ewolucja cen zie- 
mi pójdzie po linii, wyznaczonej przez interes 
ogólno-gospodarczy, a nie przez interes prywatny”... 


Cała niemal prasa polską zgodna jest, iz trzee 
ba czym prędzej naprawić nasze zaniedbania, a 
nawet wprost niedołęstwo w kolonizacji ziem 
południowo + zachodnich. Częściowo ludność ta 
musi odpłynąć na wschód wzmacniając tamtej: 
szy poziom kultury rolnej i aktywności pań: 
stwowostwórczej, częściowo zaś do przemysłu. 
Wobec stale powiększającej się liczby ludności 
Polski (o blisko pół miliona rocznie) wszystko 
to może okazać się zbyt mało. To tez wysuwane 
są coraz natarczywsze żądania kolonij zamor* 
skich dla Polski, dokąd mogliby emigrować oby: 
watele polscy, przede wszystkim «ci, którzy 
przedstawiają mniejszą wartość jako materiał dla 
rezerw wojskowych wzmacniających obronność 
granic. , 

Sprawa kolonij omawiana była zywo głównie 
w związku z pobytem w Polsce ministra spraw 
zagr. Francji Delbosa. 


Uprzemysłowienie kraju, w szczególności zaś 
oddanie polskiej ziemi na wschodzie w ręce rolni: 
ków z przeludnionych ziem południowozwschod= 
nich — to jedno z naczelnych zadań gospodat: 
czych chwili obecnej. Musimy naprawić stare wa= 
dy i niedołęstwo w zagospodarowywaniu polskiej 
ziemi na wschodzie. Wielki przemysł w przys 
szłym okręgu, którego centrum ma stanowić 
Lwów, pozwoli na stworzenie podstaw wielkiego 
dobrobytu i siły obywateli polskich na wschodzie, 
gotowych zawsze pracować dla wielkości pań: 
stwa i w razie potrzeby bronić granic z bronią 
w ręku. | 

Kolonie zamorskie są Polsce również koniecz= 
nie potrzebne, musimy się ich domagać na terenie 
międzynarodowym. 

Przerzucenie jednak małorolnych z zachodu na 
wschód, rozbudowa okręgów przemysłowych, 
rzeczy te wymagają wielkich kapitałów inwesty= 
cyjnych. Jak wynika z mowy min. Kwiatkowskie= 
go i debaty w Sejmie, takie kapitały rodzime, przy 
dobrej woli można znaleźć. 

Biorąc zaś przykład z zagranicy widzimy, że 
w wielu państwach, które na wielką skalę przez 
prowadziły inwestycje publiczne, finanse nie za: 
- łamały się, przeciwnie dobrobyt i siła gospodar= 
cza tych państw znacznie wzrosły. Większa ilość 


W, 


= 


pieniędzy rzucona w kraju nie powoduje dewa= 
luacji gdy tównocześnie powstaje większa ilość 
warsztatów produkcji, tworzy się więcej towarów. 
Tak więc inwestycje celowe i zużytkowane z roż= 
machem, jeżeli chodzi o plany ogólne, a oszczęd= 
nie jeżeli chodzi o wykonywanie szczegółów — 
muszą podnieść potęgę gspodarczą Polski. 


Il, ZAGADNIENIA 
NARODOWOŚCIOWE 


Stosunki polsko-ukraińskie 


Problem rozwiązania stosunków  polskoż 
ukraińskich na terenie Rzeczypospolitej jest za: 
gadnieniem niezmiernie doniosłym. Rozwiązanie 
tego zagadnienia w myśl polskiej racji stanu oraz 
ku obopólnemu zadowoleniu zarówno strony 
polskiej, jak i ukraińskiej, nie jest rzeczą łatwą. 
Głowiły się już nad tym najtęższe umysły polie 
tyków polskich na przestrzeni wieków. Już w 
dobie Jagiellonów spotykamy się. z próbami rozż 
wiązania problemów EZ: nieraz 
bardzo ciekawych i oryginalnych. 

Na południowo:wschodnich ziemiach Państwa 
Polskiego, zarówno w społeczeństwie polskim, 
jak i ukraińskim daje się zauważyć aktywizacja 
tak na odcinku gospodarczym, jak i politycze 
nym, która/niejednokrotnie powoduje konflikty 
i starcia. 

W/ czasopiśmie ukraińskim „Wołyńskie 
Słowo w Nszrze z dnia 28 listopada czyta 
my, że zagadnienia ukraińskiego nie można ogra= 
niczać ani do b. Galicji, ani do Wołynia, gdyż 
obejmuje ono wszystkich ukraińców, zamieszkae 
łych w granicach Państwa Polskiego. Porusza 
ono zatem sprawę stosunków polskozukraińskich 
nie tylko na tym lub innym terenie, lecz i na pła: 
szczyźnie ogólno=spaństwowej. 

Dotąd, zdaniem „Wołyńskiego Sło 
w a', w społeczeństwie polskim jedynie naroż 
dowa demokracja uważała się za fachowca w 
sprawach ukraińskich. Obecnie występują na are= 
nę równiez inne polskie czynniki społeczne, róże 
niące się nieco od endeków swymi poglądami 
w tej dziedzinie. Pismo ukraińskie przyznaje, że 
w związku z.powstaniem Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, który spowodował proces selekcji 
pglitycznej, część społeczeństwa polskiego, ode 
separowawszy się od kompleksu narodowej dez 
mokracji, szuka innych dróg rozwiązania kwestji 
ukraińskiej. Nie zaprzecza ono konieczności 
unormowania stosunków  polsko:ukraińskich. 
Proces krystalizacji polskiej myśli politycznej 
w sprawie ukraińskiej odbywa się narazie w tem= 
pie bardzo powolnym, co organ prasowy WUO 
(Wołyńskie Zjednoczenie Ukraińskie) uważa za 
zjawisko wysoce ujemne. Zdaniem cytowanego 
pisma dzieje się to w pewnej mierze dlatego, że 
zjawisku temu towarzyszy całkowite dćsinterese= 


/ 





ment ze strony polskiego Rządu. „W oły ń- 
skie Słowo' wierzy jednakże, że proces 
ten będzie nabierał coraz żywszego tempa, w mia* 
rę tego, jak będzie dojrzewać rozwiązanie konż 
fliktu ideowego pomiędzy blokiem nacjonalistyż 
cznym, a kominternos<demokratycznym. W/ówe 
czas bowiem nabierze wyraźniejszej treści prawe 
da niezaprzeczona, że rola Polski w wypadkach 
dziejowych — w świetle idei ukraińskiej będzie 
o wiele donioślejsza, niż wówczas, gdy atut 
ukraiński przejdzie całkowicie w ręce innego pańż 
stwa lub grupy państw. Ten moment właśnie — 
jak sądzi autor omawianego artykułu — spowo: 
duje że polskie czynniki państwowe przystąpią 
do generalnego rozwiązania zagadnienia ukraińż 
skiego. | 

Jak podkreśla w innym miejscu „W o ły ń2 
skie Słowo*, ani zwolennicy Obozu Zjedz 
noczenia Narodowego, ani konserwatyści z „P oż 
lityki”, ani państwowcyz „Biuletynu 
Polsko+Ukraińskiego', ani tym bar: 
dziej inne prorządowe grupy polityczne nie konż 
kretyzują praw, przysługujących obywatelom 
Rzeczypospolitej narodowości ukraińskiej. 

Jakby w odpowiedzi na ten swego rodzaju zaż 
rzut, wychodzący w Warszawie tygodnik p. n. 
„Biuletyn PolskosUkraiński', już 
od sześciu lat oddający swe szpalty na usługi 
polskiej racji stanu i szukający dróg wyjścia w 
stosunkach polskozukraińskich, rozpisał nową, 
niezmiernie ciekawą ankietę. Już poprzednia an- 
kieta „Biuletynu', rozpisana przed kilku 
miesiącami i mająca dać odpowiedź na pytanie 
„Dokąd zmierzamy w stosun: 
kach polskosukraińskich*?, wywo: 
łała nader ożywioną dyskusję. Tematem nowej 
ankiety „Biułetynu' jest pytanie: „Jak 
rozwiązać zagadnienie polsko» 
ukraińskie'. 

Celem tej ankiety — jak czytamy — jest: 

„l. Ściślejsze sprecyzowanie 
wytycznych rozwiązania pro 
blematu polskos»ukraińskiego:'.. 
2. Powiązanie zagadnienia pole 
skosukraińskiego i tych wyty: 
cznych z chwalą obecna a więc 
z.przemianami politycznymi 
w:Folsce'1'z grozbą wojenna 
jaka zawisła dziś nad światem 
w sposób bardziej wyraźny nęie 
zeli kiedykolwiek przedtem. 
, Ewentualność korektury sze 
regu dotychczasowych sformue 
łowań i poglądów"... 


„Jak rozwiązać zagadnienie 
polsko:ukraińskie? — czytamy da: 
lej— Zarówno w dziedzinie kul: 
tury i oświaty, w dziedzinie 
zycia gospodarczego, życia or 
ganizacyj politycznych i spoż 


'w publicystyce polskiej, jak i wśród polityków 


łecznych w dziedzinie poglą: 
dów społecznych na politykę 
zagraniczną państwa, poglądów, 


które muszą w obecnej chwili 
aktualizacji wszelkich rewizjoż 
nistycznych koncepcyj w Eu 


ropie wiedzieć, jak nalezy usto» 
sunkować się do idei niepo: 
dległej Ukrainy nad Dnieprem '.. 


„Odpowiedź na te pytania — 
jak pisze „Biuletyn Polsko:Ukraiń- 
ski” — łączy się ze sprawą dzież 
jowego rozwoju stosunków nie 
tylko pólskosukraińskich, lecz 
1 narodów sąsiednich: narodu 
wielkorosyjskiego, jako twórcy 
najsilniejszej idei imperialno* 
państwowej w Europie wscho de 
niej i Azji narodów basenu Moe 
rża Czarnego i innych, jak niee 
mieckiego przede wszystkim... 


Chcąc ułatwić uczestnikom ankiety korzysta: 
nie ze wszystkich dotychczasowych doświadczeń 
w licznych próbach rozwiązania zagadnienia pol- 
skosukraińskiego, Redakcja „Biuletynu 
Polsko:Ukraińskiego* zapowiada 
jednocześnie wprowadzenie stałego działu „z h ie 
storii dotychczasowych prób 
rozwiązania zagadnienia pole 
skosukraińskiego, gdzie będą 
omawiane sprawozdawczo i kry 
tycznie wszystkie dotychczae 
sowe teoretyczne i praktyczne 
D-DÓ DB YE 


Jednocześnie z zapoczątkowaniem ankiety, Re: 
dakcja „Biuletynu zamieściła (w Nr. 45, 
z dnia 5 grudnia b. r.) bibliografię kilkudziesięż 
ciu najciekawszych artykułów ogólnych i histo 
rycznych, poruszających zagadnienia polsko: 
ukraińskie w świetle obrony Państwa, oraz proe 
blemy religijne, narodowościowe i kulturalne na 
południowoswschodnich kresach, które zamiesze 


czała na swych szpaltach na przestrzeni kilku 


ostatnich lat. 
sk * z 


Zarówno poprzednia, jak i obecnie rozpisana 
ankieta, Biuletynu Polsko:Ukraińe 
skiego zaprzeczają twierdzeniom prasy 
ukraińskiej, że w społeczeństwie polskim brak 
jakichkolwiek prób chociażby teoretycznego 
rozwiązania problemów polsko = ukraińskich. 
Wprawdzie szersze koła naszej opinii publicz» 
nej stoją zdala od tych prób i wykazują zupełe 
ną ignorancję w tej dziedzinie, jednak zarówno 


jest przedmiotem głębokiej troski i stałych po» 
ważnych badań. | 
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ne wypowiedzenie się Rady Społecznej 


VI. ZAGADNIENIA KULTURALNE 


Dlaczego reforma rolna 


Niezmiernie  charakterystyczne rozwazania 
snuje K. Sołtysik na łamach „Kultury: 
w związku z deklaracją Rady Społecznej przy 
Prymasie Polski. 

Deklaracja ta ujęta w 14 punktów, wypowiada 
się przede wszystkim i zasadniczo w kwestii re= 


formy rolnej, czyniąc z niej „najpilniejszy 


obowiązek państwowy . 

Ponieważ powyższa „encyklika Ra: 
dy Społecznej jest owocem gruntownych badań 
nad naprawą ustroju rolnego i podniesienia kule 
tury wsi, zastanawia się Sołtysik, czemu w ogło: 
szonej deklaracji sprawę reformy rolnej wysuż 
nięto na plan pierwszy. 

„Czy reforma rolna jest tym 
czarodziejskim kluczem do Pole 


ski szczęśliwej — zapytuje w swym 
artykule. 
„Czemu stała się „istotą pro 


blemu wiejskiego, choć na to, 
że nie jest, godzą się wszyscy 
nie tylko w obozie katolickim, 
ale i wszyscy Ci poza obozem, 


których szczera” jest troska 
o polski lud? 
Poprosta, dlatego ze, z4: 


stalo Ste 


sza 


1 prtzęciw. tTeFoftimie 
znakami symbolicznymi. 
reformą nabrało 
ludem, „przeciw reformie 
„przeciw ludowi. ż 
- Dalej zwraca autor specjalną uwagę Ro, 
u w aż: 


POLSKi)za 


zaś 


my! — przy Prymasie 
wywłaszczeniem przymusowym. 

W/prawdzie Sołtysik w zakończeniu stwierdza, 
że deklaracja nie precyzuje czy przymus należy 
zastosować od dziś, od zaraz, lecz uzależnia go 
od „niedostateczności innych 
środków. Brak również w deklaracji wyż 
jaśnienia „jak należy realizować 
(przymusowy) w ykup'. Niemniej jednak 
„Już sam fakt wyraźnego stwier: 


dzenia (przez oficjalne sfery katolickie) p r ae 


wa Państwa do przymusu w dzie» 
le uwłaszczenia polskiego chło 
pa podniesie skutecznie powa: 
gę katolickich haseł społecz 
MYCH 


* 


Powołanie Polski 


Pod takim tytułem zamieszcza „Kultura 
ostatni artykuł A. Niesiołowskiego z cyklu 
„lLdęa Panstwa „Bozego a. gó. ta> 


Znaczenia „za 


W zakończeniu swych rozważań autor docho= 
zi do wniosku, że „najgłębszym ele: 
mentem tego przełomu, który 
się dokonywuje w oczach na 
szego pokolenia, jest dynamie 
zacja katolicyzmu polskiego. 
„Dynamizacja ta, która się oczys 
wiście dopiero zaczęła, prowa» 
dzi przede wszystkim do prze 
łamania tradycjonalizmu i kwie: 
tyzmu. Katolicyzm dynamiczny 
jest ruchem któty nie chce 
„bronić wiary, lecz jej zasady 
zastosSówać w. zyciu. 'jJe$śt to 
ruch ofensywny, który z natue 
ry rzeczy musi stać się ruchem 
racjonalizującym całą rzeczy 
wistość, ruchem narzucającym 
swym wyznawcom obowiązek 
myślenia i szukania nowych 
dróg, obowiązek wysiłku, jako 
stałej podstawy życiowej... mus 
si na terenie gospodarczym 
zaznaczyć się wytworzeniem 
typu polskiego pioniera, opę:* 
tanego ideą służby gospodar: 
czej dla narodu, służby, która 
nie może się nastawiad na za 
dowolenie z zaspokojenia swych 
osobistych potrzeb minimal 
nych'. 


„Ta nowa postawa duchowa: 
musi stworzyć państwo, oparte nie „na przy 
musie i łamaniu sumień, ale 
„zasadniczo — na ustroju demo* 
kratycznym:, a, ,;demokracja jest 
możliwa tylko tam, gdzie do je 
rzeje koordynacja społeczeń: 
stwa w dwa lub trzy najwyżej, 
wielkie, zorganizowane na wyż 
sokim poziomie, świadome swej 
odpowiedzialności obozy. „Na: 
sze pokolenie,.. potrafi znaleźć 
drogę syntezy, która umozżliwi 
Polsce znalezienie najlepszego 
problematu stulecia. 


JZaboltrcyzm potral: Stę4 2 
zabrać do budowy szos i Dmie* 
próstrojow.- kEylko, ze patrząe 
w przetwarzaną grudę nie chce 
Rao B + oczu gwiazd na niee 

ie. 


Drogę syntezy jeśli nie znaleźliśmy — znajz 
dziemy napewno, ale czemu synteza ta ma być 
oparta na społeczeństwie skoordynowanym w kas 
balistyczną cyfrę „najwyżej' trzech obozów — 
trudno odgadnąć. 
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Starą jak świat jest prawda, która poprzez 
niezwyciężonych bojowników Aleksandra Mace: 
dońskiego, legiony rzymskiei „czworob oe 
ki' Napoleona przetrwała nie przeżarta zebem 
czasu, — najlepszym obrońca każdej idei i wys 
razicielem każdego posłannictwa — to zwarte 
w jedną monolitową bryłę szeregi „pioni e= 
rów '  zaklętych w służbie wielkich prawd. 

„PodmiestE, się marództ lwy 
przelęknie, że taki wielki poe 
sasz. Jednej: drytw a tak >pobe 
fężny, że w gtomach nie pęk= 


nie' — oto posłannictwo Polski. 


O chodzeniu po ziemi, trzymając głowę w niez 
biosach, mawiał już Świętochowski w okresie 
pozytywizmu, ale to bardzo niebezpieczny spos 
sób spacerowania. 


V. SPRAWY ZAGRANICZNE 


Min. Delbos w Warszawie 


Dnia 3 b. m. przybył do Warszawy minister 
Spraw zagranicznych Francji p. Yvon Delbos. 
Pobyt ministra w Polsce trwał do dn. 7 b. m. 
poczem min. Delbos udał się do Bukaresztu. 
O wynikach wizyty min. Delbosa w stolicy Pole 


mmyper SKI wydany został następujący komunikat 


"AES 


W/ czasie pobytu swego w Warszawie miż 


nister spraw zagranicznych Francji p. Yvon' 


Delbos odbył z polskimi kierowniczymi czyn 
nikami szereg rozmów, w których dokonano 
w duchu lojalnej współpracy przeglądu wszy: 
stkich zagadnień, dotyczących zarówno sto* 
sunków polskosfrancuskich, jak i szerszego 
zagadnienia pokoju europejskiego. 
Stwierdzono raz jeszcze, że alians polskoe 
francuski, zawarty w roku 1921, stanowi istote 
ny i stały czynnik polityki obu krajów, czyn: 
nik, któremu zarówno Polska jak i Francja 
pozostają równie wiernie w interesie pokojo= 
wego rozwoju stosunków między narodami. 


Drukowane na prawach rękopisu. 


Obaj ministrowie spraw zagranicznych 
stwierdzali wspólną wolę prowadzenie we 
wszystkich dziedzinach ufnej współpracy, któ: 
ra zgodnie z interesami i dązeniami obu naro= 
dów ma na celu odprężenie oraz stabilizację 
stosunków międzynarodowych. | 


Agencja Havasa o rozmowie Beck—Delbos 


Według informacyj zebranych przez agencję 
Havasa, w pociągu Warszawa — Kraków, min. 
Beck poruszył w rozmowie z min. Delbosem 
polskie roszczenia kolonialne. Roszczenia te 
opierają się na następujących przesłankach. 

1) Polska, która znajduje się w pełni pracy 
organizacyjnej swej gospodarki narodowej, po: 
trzebuje surowców. 

2) Wobec dużego przyrostu naturalnego Pole 
ska musi znaleźć ujście dla nadmiaru ludności. 

Min. Beck — jak donosi agencja Havasa — 
podkreślił że w chwili obecnej Polska nie do» 
maga się kolonii o pełnej suwerenności. W chwiż 
li gdy zagadnienie nowego podziału kolonii bę: 
dzie postawione konkretnie, Polska ściśle sforz 
mułuje swe żądania. W zakresie ekonomicznym, 
Polska pragnęłaby być zainteresowaną w kome 
paniach międzynarodowych, projektowanych dla 
eksploatacji niektórych kolonij, jak również prae 
gnęłaby korzystać z postanowień, powziętych 
w związku ze sprawą emigracji do posiadłości 
pozaeuropejskich nadwyżek ludności krajów 
przeludnionych. Agencja Havasa twierdzi, że 
min. Delbos uznał słuszność żądań Polski. 

W dziedzinie polityki ogólnej ostatnia rozmoż 
wa obu ministrów doprowadziła do zbliżenia 
koncepcji dyplomatycznych obu rządów. Pee 
wien chłód — pisze agencja Havasa — stwier: 


dzony w Polsce w stosunku do Ligi Narodów, 


wynika z wątpliwości, które powstały w opinii 
publicznej Polski w wyniku doświadczeń lat 
ubiegłych, jeżeli chodzi o poparcie, którego moż 
ze oczekiwać od Ligi Narodów kraj zaatakoważ 
ny, nie zaś ze stanowiska wrogiego Genewie. 
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